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Rozdział pierwszy

Emma Brown wzięła głęboki oddech i powoli zeszła po schodach na parter.

Wchodząc do sali balowej, rozejrzała się dookoła. Szukała wzrokiem przyjaciółki. Miała wielką ochotę setny raz poprawić maskę oraz fałdy sukni w kobaltowym odcieniu błękitu, lecz w ostatniej chwili skarciła się ostro.

Z lekkim uśmiechem popatrzyła na wysoką ścianę ze szkła, podziwiając tysiące złocistych lampek, których światło odbijało się na powierzchni basenu. Ten hotel zawsze robił na niej ogromne wrażenie, bardzo podobało jej się też to, jak rozrastające się miasto otacza go ze wszystkich stron.

Niewiele miejsc na świecie kochała tak gorąco jak Melbourne. Kompletnie zauroczona pięknymi hotelowymi wnętrzami, nie zwracała uwagi na przewijających się wokół niej ludzi, aż do momentu, gdy zderzyła się z imponująco umięśnionym ciałem.

Silne ramię objęło ją w talii, chroniąc od upadku.

– Och, bardzo przepraszam… – wyjąkała.

– Wszystko w porządku? – odezwał się głęboki, dźwięczny głos.

Emma zerknęła w górę, zaskoczona własną reakcją na angielski akcent i przenikliwe spojrzenie intensywnie niebieskich oczu.

– Tak – zaśmiała się nerwowo. – Jeszcze raz przepraszam za moją nieuwagę i życzę miłego wieczoru.

Odwróciła się i odeszła, czując, jak gorący rumieniec wypełza na jej policzki. Gdy po paru sekundach obejrzała się ostrożnie, z przyjemnością stwierdziła, że mężczyzna w smokingu i prostej czarnej masce nadal ją obserwuje.

Kątem oka dostrzegła swoje siostry, które zaczęły już przechodzić od jednej grupki gości do drugiej, a także Hannę machającą do niej z daleka. Hanna, jej najlepsza przyjaciółka, współlokatorka i wieczna wybawicielka, była jedynym powodem, dla którego Emma zgodziła się wziąć udział w tym balu na rzecz organizacji charytatywnych.

Poprzedniego dnia Emma obchodziła swoje dwudzieste ósme urodziny i Hanna uznała, że mogą śmiało przedłużyć uroczystości.

– Hej, wyglądasz cudownie. – Przyjaciółka serdecznie uściskała Emmę.

– Dzięki – wymamrotała Emma, mimo woli poprawiając srebrzystą maseczkę.

– Niejednemu facetowi zawrócisz dzisiaj w głowie. – Hanna zachichotała, okręcając wokół palca lśniący lok rudych włosów.

– Jesteś okropna.

– Pewnie masz rację. – Hanna podała Emmie wysoki kieliszek z szampanem. – Mam nieodparte wrażenie, że powinnaś się czegoś napić, zanim osaczą cię twoje siostry. A kim jest to ciacho, które tak uporczywie ci się przygląda?

– To chyba lord Alexander Hastings – wyszeptała Emma.

– Chyba czy na pewno?

– Nosi maskę, więc trudno o pewność.

– Może podejdziesz do niego, przedstawisz mu się i w ten sposób pozbędziesz się wątpliwości, co? Wygląda, jakby był mocno zainteresowany, poważnie.

– Nie wydaje mi się, zwłaszcza po tym, jak prawie go znokautowałam. – Emma parsknęła śmiechem.

– Idiotka z ciebie – prychnęła Hanna. – A skoro o idiotkach mowa… Nadchodzi Lauren.

– Świetnie.

Obie przywołały na twarz uprzejmy uśmiech, patrząc na zmierzającą w ich kierunku kobietę. Lauren, najstarsza i niewątpliwie najpiękniejsza z sióstr Emmy, została obdarowana przez los na wiele różnych sposobów, ale chyba największym prezentem, jaki otrzymała, była niezwykła przychylność ich ojca.

– Hej, siostro – przywitała ją Emma. – Gdzie Maddie?

– Gdzieś w okolicy – wyniosłym tonem odparła Lauren. – Widzę, że naprawdę się postarałaś.

Jednak Emma nie słuchała, wpatrzona w mężczyznę, który pociągał ją w nieznany jej dotąd, całkowicie prymitywny sposób. Stał teraz z jedną ręką w kieszeni, zajęty rozmową ze skupioną wokół niego grupą. Mimo przyćmionego oświetlenia widziała nieco ironiczny uśmieszek na jego twarzy i podejrzewała, że w pełni zdaje sobie sprawę z zainteresowania, jakie w niej wzbudził, chociaż może było to tylko wrażenie.

Starała się nie dopuszczać do świadomości kąśliwych uwag, wymienianych przez jej przyjaciółkę i siostrę, i była tym tak pochłonięta, że w ogóle nie zauważyła, kiedy dołączyła do nich Madison.

Dopiero pełen zniecierpliwienia okrzyk Lauren przywołał ją do rzeczywistości.

– Przepraszam – wykrztusiła. – Co się stało?

– Mogłabyś przynajmniej udawać, że słuchasz! – Lauren zmierzyła siostrę oskarżycielskim spojrzeniem. – Pytałam, co właściwie skłoniło cię do przyjścia na tę imprezę, bo przecież zamierzałaś siedzieć w domu ze zwierzakiem.

– Zmieniłam zdanie. No i zostałam zaproszona, tak samo jak ty.

– No, tak – mruknęła Lauren. – Nie zapominaj, że ja reprezentuję tu firmę.

Emma roześmiała się.

– Wiem, moja droga. Nigdy nie przyszłoby mi do głowy, żeby zająć twoje miejsce na środku sceny, szczególnie że reprezentowanie firmy nie należy do moich zadań.

– Dziewczęta, może powinnyśmy poszukać jakiegoś spokojniejszego zakątka. – Maddison rzuciła Emmie przepraszający uśmiech.

– Nie ma potrzeby, skarbie. – Lauren odrzuciła włosy do tyłu i podniosła kieliszek do ust. – Przecież tylko rozmawiamy…

Stojący dookoła ludzie rozmawiali, uśmiechali się i śmiali, i wszystko wskazywało na to, że nikt z nich nie zwraca najmniejszej uwagi na Emmę. Nikt poza jednym człowiekiem, który zmarszczył brwi, widząc, jak pogodny uśmiech znika z twarzy dziewczyny.

– Wydaje mi się, że powinnyśmy zająć się gośćmi – zasugerowała, starając się zneutralizować napięcie.

Doskonale wiedziała, że po paru minutach spędzonych tylko z Hanną jej dobry nastrój wróci, lecz niestety Lauren chwyciła ją za ramię i pociągnęła w tłum. Musiała spostrzec, że młodsza siostra gapi się na Alexandra Hastingsa jak zahipnotyzowana, i postanowiła coś z tym zrobić.

– Całkowicie się z tobą zgadzam – zasyczała. – Najwyższy czas poświęcić trochę czasu gościom.

Alex zauważył dwie idące w jego stronę kobiety i skrzywił się lekko, rozczarowany, że intrygująca brunetka nie jest sama.

Przez głowę przemknęła mu myśl, że ta reakcja jest najzupełniej bezsensowna i bezzasadna, bo przecież nie zamienił z nią choćby dwóch słów. Śmieszne, że w ogóle coś poczuł, a jednak tak było, i to za każdym razem, gdy zatrzymywała na nim spojrzenie tych niebiesko-szarych oczu.

Doskonale wiedział, że ona również nie czuje się komfortowo w tej sytuacji. Fascynowała go, chociaż nie miał pojęcia, co jest tego przyczyną.

Kiedy obie w końcu do niego dotarły, ogarnęło go rozdrażnienie, że to nie ona odezwała się pierwsza.

– Możemy się do pana przyłączyć? – zagadnęła oszałamiająco piękna blondynka.

W jej głosie brzmiała uwodzicielska nuta, która sprawiła, że Alex o mały włos nie zazgrzytał zębami. Znał aż zbyt wiele podobnych do niej kobiet.

– Proszę bardzo.

Szerokim gestem wskazał jedyne wolne krzesło, na które blondynka opadła z gracją.

– Lauren Brown. – Wyciągnęła do niego rękę. – A to moja siostra, Emma.

– Cała przyjemność po mojej stronie.

– Słyszę angielski akcent. – Lauren dotknęła jego ramienia. – Niedawno pan przyjechał?

– Niedawno – potwierdził z wymuszonym uśmiechem.

– Może poprosi mnie pan do tańca, żebyśmy się lepiej poznali…

W policzku Emmy zadrgał napięty mięsień. Wzięła głęboki oddech i na moment zamknęła oczy, a gdy uniosła powieki, była wyraźnie spokojniejsza. Ciekawe, pomyślał Alex.

– Znakomity pomysł – odparł. – Emmo, mogę prosić?

Podniósł się i wyciągnął rękę, nie spuszczając przenikliwego wzroku z jej twarzy, a ona, zaskoczona i zmieszana, podała mu dłoń.

– Z przyjemnością – powiedziała cicho.

Gdy prowadził ją na parkiet, kątem oka dostrzegł przeraźliwie kwaśny uśmieszek jej siostry.

– Nazywam się Alexander Hastings.

– Wiem. – Kiwnęła głową. – Chyba wszyscy w Melbourne wiedzą. Twój przyjazd wywołał spore poruszenie.

– Naprawdę? – rzucił, choć świetnie wiedział, że tak było.

I to nie tylko z powodu jego firmy. Media społecznościowe poświęcały mnóstwo uwagi trzydziestodwuletniemu miliarderowi, synowi angielskiego hrabiego, a szczególnie jego fizycznym zaletom. Na prawie każdym zdjęciu Alex pojawiał się z inną dziewczyną, i teraz, znajdując się tak blisko niego, Emma rozumiała, dlaczego tak się działo.

– Myślę, że doskonale o tym wiesz – uśmiechnęła się.

– Lubię, gdy ludzie zwracają na mnie uwagę. – Zsunął dłoń w dół jej pleców, zatrzymując ją tuż nad jej biodrami i przyciągając ją bliżej.

Natychmiast zauważył, że mocno przygryzła wargę. Wysoko cenił opanowanie, a ona popełniła zupełnie oczywisty błąd.

– Chyba powinniśmy rozejrzeć się za jakimś drinkiem – powiedział, przerywając zaczarowany moment.

Chwycił dwa kieliszki szampana z tacy niesionej przez przechodzącego obok kelnera i umiejętnie wyprowadził Emmę na taras nad basenem.

– Pięknie tu, prawda? – zagadnęła.

– Wyjątkowo – odparł, patrząc na nią uważnie.

Chłodny powiew sprawił, że zadrżała. Alex postawił swój kieliszek na stoliku, zdjął marynarkę i otulił nią jej ramiona.

– Dziękuję.

Jej uśmiech wprawiał go w jakiś dziwny stan. Nie miał pojęcia, jak może wydawać mu się tak intrygująca, skoro do tej pory nie widział nawet całej jej twarzy.

– Kocham to miasto. – Głos dziewczyny wyrwał go z zamyślenia. – Widziałeś już wszystkie ciekawe miejsca?

– Na pewno nie.

– W takim razie może kiedyś mogłabym ci je pokazać…

Jej obietnica sprawiła, że serce zabiło mu mocniej. Stanął obok niej przy balustradzie, myśląc, że jeszcze nigdy tak rozpaczliwie nie chciał wyjść z imprezy w towarzystwie jakiejś kobiety.

– Masz ochotę czegoś się napić? – zapytał.

– Przecież właśnie pijemy szampana – roześmiała się.

– Miałem na myśli jakieś spokojniejsze miejsce, z ciekawszymi widokami. – Jeden kącik jego ust uniósł się w uśmiechu.

Emma nie zdołała zdławić myśli, że bardzo chciałaby poznać smak jego warg.

– Chętnie. – W jej głosie nie było nawet cienia wahania.

Gdy położył dłoń na jej plecach i pokierował nią w stronę wyjścia, bijące od niego ciepło ogarnęło ją jak cudowna fala. W drzwiach złowiła mordercze spojrzenie Lauren i z trudem powstrzymała wybuch śmiechu.

W hotelowym holu Alex przepuścił ją w progu i znaleźli się na dziedzińcu, oddychając świeżym nocnym powietrzem. Chwilę później tuż przed nimi zatrzymało się luksusowe czarne auto i Alex pomógł jej wsiąść do środka.

Kiedy usiadł obok niej i podał szoferowi adres, Emma sięgnęła do wiązania maseczki, lecz on przytrzymał jej dłonie.

– Zostaw ją.

Patrząc mu w oczy i odczytując wszystkie kryjące się w nich zmysłowe obietnice, bezradnie opuściła ręce. Alex lekko ścisnął jej dłoń i utkwił wzrok w przemykających za szybą światłach wielkiego miasta.

Rozdział drugi

Zatkało ją z wrażenia, naprawdę.

Alex nie kłamał ani nie przesadzał, bo praktycznie w ogóle nie zwróciła uwagi na wystrój apartamentu. Przed jej oczami roztaczał się wspaniały widok, zupełnie niesamowita panorama miasta.

Wyczuwając jego obecność za plecami, odwróciła się i zobaczyła, jak zdejmuje czarną maskę. Ogarnęła wzrokiem jego twarz i od razu pomyślała, że żadne ze zdjęć, które widziała, nawet w najmniejszym stopniu nie oddaje mu sprawiedliwości.

Zanim zdążyła się zorientować, już stał przed nią, zanurzył dłonie w jej włosach i lekkim pociągnięciem za wstążki uwolnił ją od srebrzystej maski.

– Cały wieczór miałem ochotę to zrobić – powiedział.

Podniósł jej rękę do ust i pocałował opuszki jej palców, muskając je językiem. Emma powoli wypuściła powietrze z płuc i zamknęła oczy. Alexander objął ją i przyciągnął bliżej. Gdy uwolnił jej dłoń, natychmiast położyła obie na jego piersi.

Długą chwilę bez słowa patrzyli sobie w oczy, a potem Alexander delikatnie popchnął Emmę w kierunku ściany ze szkła, przywierając do niej całym ciałem i wsuwając język między jej rozchylone wargi. Emma miała wrażenie, że płonie. Gwałtownym ruchem szarpnęła jego koszulę, wyciągając ją zza paska spodni i wsunęła pod nią dłonie, pieszcząc gorącą skórę i naprężone mięśnie.

Przez głowę Alexa przemknęła pełna zaskoczenia myśl, że chociaż ma za sobą wiele podbojów, żadna kobieta nie rozpaliła go tak bardzo od pierwszego dotyku. Czuł, że powinien zrobić krok do tyłu, dać sobie szansę na złapanie oddechu.

– Proponowałem ci drinka – odezwał się powoli, wbrew podpowiedziom instynktu nie wypuszczając jej z ramion.

Wyciągnął błyszczące spinki z jej włosów, uwalniając ciemną falę, która swobodnie opadła na jej ramiona. Jej uroda najdosłowniej zapierała dech w piersiach.

Uśmiechnęła się zalotnie.

– Raczej podziękuję – odparła.

Emma nie miała pojęcia, kim jest ta osoba, która tej nocy przywdziała jej skórę. Nigdy dotąd nie zachowywała się w tak śmiały sposób, zazwyczaj była cichą, spokojną i raczej nieśmiałą copywriterką, ale to nowe, nieznane oblicze sprawiło, że rzeczywistość wydała jej się dużo bardziej intensywna.

Alex zaśmiał się i szybko ją pocałował, jednak zanim zdążyła zareagować, odwrócił się i podszedł do barku.

– Na co masz ochotę? – zapytał.

– Na niespodziankę. – Usiadła przy kuchennym blacie, przyglądając się, jak on przygotowuje drinki.

Podał jej szklankę i pociągnął łyk ze swojej.

– Obiecałem ci wspaniały widok.

Chwycił ją za rękę i pociągnął do kabiny wewnętrznej windy, którą wjechali na prywatny taras na dachu budynku. Emma zmrużyła oczy, oszołomiona widokiem rozświetlonego Melbourne i prawie matowego morza.

– Gdybym mogła patrzeć na to codziennie, chyba nigdy nie opuszczałabym tego miejsca – westchnęła.

Przyrządzony przez gospodarza drink był słodki, miętowy i przepyszny, jednak nawet ten cudowny smak i wspaniały widok nie pozwoliły jej zapomnieć o bliskości mężczyzny. Po chwili, zupełnie jakby czytał w jej myślach, zaproponował, by wrócili do środka.

Kiedy wygodnie usadowili się na ogromnej pluszowej kanapie, Alex wsunął palce w jej włosy i przycisnął wargi do jej ust, tylko po to, by zaraz przerwać pieszczotę i znowu ją powtórzyć. Leciutkimi, gorącymi pocałunkami znaczył szlak wzdłuż jej dolnej szczęki i szyi i pośpiesznie wracał do jej warg.

Całował ją coraz bardziej namiętnie, gorączkowo, nie ukrywając zmysłowego głodu. Emma oddychała szybko, świadoma, że nie uda jej się ugasić ognia, który płonął w jej żyłach.

– Powiedz mi, czego pragniesz – wyszeptał, obsypując jej szyję i dekolt nienasyconymi pocałunkami.

– Ciebie – odparła, z trudem wydobywając głos z gardła. – Całego ciebie…

Przesunął dłoń w bok, odnalazł błyskawiczny zamek jej sukienki i powoli pociągnął go w dół. Kiedy jego ciepłe palce spoczęły na jej nagiej skórze, po plecach przebiegł jej gwałtowny dreszcz. Alex pocałował jej obnażone ramię, rozpinając suwak do końca. Emma pragnęła teraz tylko jednego – aby uwolnił ją z sukni i wziął w posiadanie całe jej ciało.

Jego wargi pieściły jej piersi i brzuch, język masował sutki. Gdy wreszcie dłonie Alexa wtargnęły pod jej majtki i zsunęły je z jej bioder, Emma otworzyła się na jego dotyk niczym rozchylający płatki kwiat. Przyklęknął przed nią i pocałował ją namiętnie.

– Może przejdziemy do sypialni? – zapytał niskim głosem.

Kiedy skinęła głową, wziął ją na ręce i ruszył korytarzem do swojego pokoju. Emma usiadła na łóżku i popatrzyła na niego spod opuszczonych rzęs.

– To niesprawiedliwe – zauważyła cicho. – Ty nadal jesteś ubrany.

– Więc zrób z tym coś – szepnął jej do ucha.

Nieśpiesznie rozpięła jego koszulę, zaczynając od dołu i posuwając się wyżej z przerwami, po jednym guziku. Miała nadzieję, że uda jej się doprowadzić go do stanu tak wielkiego podniecenia jak ten, w którym sama się znalazła. Zdjęła koszulę z szerokich ramion, odsłaniając imponująco umięśnioną klatkę piersiową i, nie mogąc się powstrzymać, drżącymi palcami rozpięła jego spodnie.

Zsunęła je w dół, razem z bokserkami, i na moment zamarła. Ciało Alexa było wspaniałe, w każdym calu. Chciała poczuć jego smak, całować je bezwstydnie, bez zahamowań i ograniczeń.

– Chcę się z tobą kochać. – W jego głosie brzmiała nuta, która rozpaliła jej krew.

Ona też tego pragnęła, pozwoliła więc, żeby na parę sekund wypuścił ją z objęć i wygodnie ułożył na poduszkach. Kiedy sięgnął do szuflady nocnej szafki, żeby wyjąć z niej mały pakiecik w folii, wzrok Emmy spoczął na jego plecach.

Uśmiechnęła się lekko. Wysoko urodzony i oszałamiająco przystojny Alex miał na prawej łopatce tatuaż – namalowaną igłą kulę ziemską. Kontrast między czarnym tuszem a jasną skórą robił niesamowite wrażenie.

Emma uniosła się lekko i pocałowała to miejsce.

– Piękny tatuaż – powiedziała.

Alex odpowiedział namiętnym pocałunkiem.

– Ty jesteś piękna.

Podporządkował jej się, gdy narzuciła rytm pieszczot, pozwolił, by posłużyła się nim dla osiągnięcia rozkoszy, i przejął kontrolę, dopiero kiedy zawahała się, niepewna, co robić dalej. Wszedł w nią i zaczął poruszać się, szybko i mocno, posłuszny podniecającym odgłosom wydobywającym się z jej gardła.

Emma wygięła plecy w łuk i krzyknęła głośno, dokładnie w chwili, gdy oboje wspięli się na sam szczyt rozkoszy.

– Jesteś niesamowita – szepnął Alex, opadając na łóżko obok niej i biorąc ją w ramiona.

– To było niesamowite. – Z niedowierzaniem pokręciła głową.

– Więc może będziemy musieli spróbować jeszcze raz. – Uśmiechnął się szelmowsko.

Chwycił jej rękę i kciukiem pogładził wewnętrzną stronę przegubu dłoni, ozdobionego prostym rysunkiem kota.

– Nie sądziłeś chyba, że tylko ty masz tatuaż?

– Dlaczego kot? – zapytał.

– To Lucky, kot, którego uratowałam – odparła. – Przed nim nigdy nie miałam żadnego zwierzęcia, chociaż tak naprawdę to chyba Lucky ma mnie, nie ja jego.

– Ja też nigdy nie miałem żadnego zwierzęcia i nadal nie mam – rzekł sucho. – Ale dosyć o tym…

Z uśmiechem odwrócił Emmę na plecy i zamknął jej usta pocałunkiem.

Emma obudziła się skąpana w promieniach słońca wpadających do sypialni przez przeszkloną ścianę.

Z westchnieniem pomyślała, że spędziła z Alexem cudowną noc, lecz teraz musi wrócić do normalnego życia. Podniosła się z łóżka i poszła do kuchni, gdzie Alex włączał właśnie ekspres do kawy.

Z zachwytem rozejrzała się dookoła, ponieważ za dnia apartament wyglądał zupełnie inaczej – ogromna przestrzeń wypełniona była światłem i wydawała się pulsować oczekiwaniem na coś przyjemnego.

– Zrobiłem ci kawę. – Alex podał jej kubek z aromatycznym ciemnym płynem.

– Dziękuję. – Z rozkoszą wciągnęła w nozdrza cudowny zapach i pociągnęła łyk gorącego napoju. – Wiesz, prawie w każdy weekend przyjeżdżam na plażę, którą widać z twoich okien. To taki mój poranny rytuał – krótki spacer, a potem kawa.

– Możliwe, że następnym razem dołączę do ciebie.

– Proszę bardzo.

Komórka Emmy zawibrowała na marmurowym blacie. Sięgnęła po nią bez entuzjazmu. Przeczyła wiadomość i przygryzła dolną wargę. Lauren wzywała ją na spotkanie w domu ich rodziców w Toorak. Nie było to daleko, ale Emma nie miała ochoty wybierać się dokądkolwiek po tej niezwykłej nocy.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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